


GDZIEKOLWIEK JESTES, 
W SAMO POŁUDNIE, 

W NIEDZIELĘ, 
ZATRZYMAJ SIĘI 

ZRÓB SWÓJ PÓRTRET, 

ZANOTUJ NASTRÓJ 


Zostawmy ten dzień na pamiątkę 


Przechowujejmy, zdjęcia z kolonii, 
"obozów, urocźystości rodzinnych, 
wkładamy między kartki księżek 
^kwiatki na pamiątkę jakiejś ważnej, 
. serdecznej chybili**: . 

...dlaczego więc nie zatrzymać 
w pamięci dziśiej'szego dnia? Zrób¬ 
my mu portret Złóżmy go z malut- 


Stoi w redakcji* Do niej włożymy 
wszystkie przesyłki od Was, Nie bę¬ 
dziemy ich otwierać, nie będziemy 
czytać ani przeglądać. Zamkniemy 
skrzynię, zapieczętujemy i ustawi¬ 
my w bezpiecznym miejscu* Otwo¬ 
rzymy dopiero za dziesięć lat - 22 
lipca ^9S4 roku* To będzie piętek*** 
Wy będziecie już wtedy dorośli 
a i mv„,njeco starsi* Czy rozpoznacie 
swoje portrety? W jaki nastrój wpra¬ 
wi Was lektura zapisków sprzed lat? 
Za dziesięć lat zawartość tej skrzy- 


kich cząstek - migawek z dnia każde¬ 
go z naś* 

Zatrzymajmy to co dziś uważamy 
za ważne dla siebie, to co jest teraz 
wokół: namiot, nowy przyjaciel, od¬ 
kryty zakątek, łąka za oknem.*, su¬ 
kienka*** rower... zmartwienie,,, ra¬ 
dość... 


ni będzie miała wartość dokumentu, 
przekazu historycznego. 

Chcesz być autorem dokunnentu? 
- napisz go 22 Sipca 1984 roku w sa¬ 
mo południe, I wyślij do nas już 
w poniedziałek* 

Otwarta skrzynia czeka* Za ty¬ 
dzień natoŻYmy pieczęcie* 22 łipca 
1094 roku bez względu na miejsce 
I okoliczności w jakich się znajdzie¬ 
cie sięgnijcie pó „Świat Młodych"* 
Odnajdziecie w nim zawartość tej 
skrzyni* 



Z acięło się to w Chełmie, 22 lipca, mniej 
więcej triyd^iestym kilometrze wydalanej 
Polski, w przedwojennej dyrekcji kolei pańs- 

i 

twowych. Stąd Polacy po raz pi erw&zyj u słyszeli 
o Manifeście. Nfektórzy zaczęli go czytać, zoba¬ 
czywszy na morach i słupach ogłoszeniowych: 
nnHodacy! Wybiła godzina wyzwól en lał*'.,, 

Jacek Zajączkowski przeczytał to pierwszy 
przed wszystkimi. Miał wtedy 20 lat i był druka¬ 
rzem w prywatnej drukarence pani Solskiej, kle 
piącej przed wojną różne druki. 

- Nie wiem dokładnie, która była godzina, ale 
dopiero świtało, gdy zbudził mnie łomot do 
drzwi. Myślę: Niemcy.., Wciągam spodnie i bie- 
gnę w stronę okna. Otwieram je, a wokół domu - 



Jacek Zajączkowski ten sam, który pierwszy 
czytał i składał Manifest PKWN w iB44 roku - 
składa dziś w tubetskłej Drukami Dziełowej his¬ 
toryczną księgę - rejestr łudzi i ich dokonań. Jak 
na juhiteusz przystała 

Fot. CAF ” Czarnogórski 

połskie mundury. Zjawa czy sen? Połacy! Chcia¬ 
łem paść wrarniona, uściskać, ucałować. Starszy 
jednak, kapitan, odezwał się sucho: „Wy podob¬ 
no wiecie, gdzie w mieście jest drukarnia? Ubie¬ 
rajcie się. Jest pilna robota. Na jutro musi być 
gotowa* To rozkazl" I poszliśmy... 

Właścicielka uciekła, nie było światła, ani pa¬ 
pieru, ani farby* Oficerowie przynieśli wszystko, 
włączyli samochodowy agregat prądotwórczy, 
jacyś ludzie z trudem, w pocie czoła poczęli 
wyciągać z przyfrontowego bałaganu drukarnię, 
a on^ Japk Zajączkowski, zabrał się do składania 
czcionek. Kredy ruszyło koło zamachowe i z ma¬ 
trycy zeszła pierwsza odbitka, wszyscy poczęli 
wydzierać ją sobie z rąk. Wolności Polacy do 
PolakówI Jeszcze Polska... Koniec koszmaru!^ 
Oficerowie zabrali jednak egzemplarz do korek¬ 
ty, a kiedy z nim wrócili^ kazali dodrukować na 
górze, przed słowami „Do narodu polskiego" - 
rnożliwie największymi czcionkami: „MANI¬ 
FEST" ■ 

' Jacek Zajączkowski, dziś sześćdziesięcioletni, 
zażywny pan, przypomina, ze robota była goto¬ 
wa następnego dnia rano - tak. Jak sobie życzyli 
oficerowie. Wydrukował około 800 egzemplarzy. 
Zabrało je wojsko* Powiedzieli, że do Lubłina, bo 
tam będzie teraz stolica wyzwolonej ziemi pol¬ 
skiej. Pojechał więc Manifest razem z wojskiem 
na zachód. (Interpress] 


22 LIPCA 1984 ROKU. 

ŚRODEK DNIA 

'' ' . 

Jaki jest? Jaki teraz jesteś? 

Co robisz? Gdzie jesteś? 

Możesz tó zapisać, narysować^ sfotografować po prostu utrwalić tę 
niedzielę*. Wakacyjną. Świąteczną* 


Możesz dołączyć gazetę^ znaczek, kwiatek — co chcesz, co uznasz za 
świadectwo tego dnia. 
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...ziemio ofczysła^ ziemio jasna, 
nie będę powalonym drzewem. 
Codziennie mocniej w Ciebie wrastam . 
radością, smutkiem, dumą, gniewem. 

Odrzucam pusto brzmiące słowa. _ ' ^ 

Można nie/tocftać Cię ^ I : — 

' ale nie można owocować. 

Wisława Szymborska 
„Gawęda o miłości 
Ziemi Ojczystej" 


BUDOWNICZY POLSKI LUDOWEJ 

35 lat temu, 2 lipca 1949 r.. Sejm ustanowił najwyższe odznaczenie 
państwowe jakie można otrzymać w naszym kraju za wyóitne zasługi 
w czasie pokoju: order t tytuł Budowniczy Polski Ludowej* 

Legitymację nr 1 otrzymał Franciszek Apryas - górnik z kopalni 
„Brzeszcze", wielokrotny zwycięzca we współzawodnictwie pracy. Na¬ 
stępnymi na tej honorowej liście są: Franciszek Fiedler ^ działacz 
robotniczy, Wanda Goicimińska - włókniarka łódzka, Michał Krajewski 
- murarz warszawski, Stanisław Mazur - roJnik oraz - wpisany na nią 
pośmiertnie - Wincenty Pstrowski* górnik, inicjator ruchu współzawod¬ 
nictwa pracy i gen. Karol Świerczewski. 

Oo tej poiy order Budowniczego Polski Ludowej nadano 267 oso¬ 
bom. Przyznano także 10 tytułów zbiorowych* Jako jedyna instytucja 
w Polsce ten tytuł otrzymał Związek Bojowników o Wolności Demokra¬ 
cję. Budowniczym? Polski Ludowej są także miasta m, in*: Warszdwa, 
Poznań, Kraków i Wrocław. 





KAZIMIERZ WALCZAK 
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f^ obfowniki to jedna i gmm vvDje- 
[jwództwa katowickiego. Od pew¬ 
nego c^$u odbywają się tu cieka¬ 
we tmpnezy - turnieje rotklnne, W roz¬ 
maitych konkursach, obok dorosłych, 
na równych prawach startują uczniowie 
s?fc6t podistawowych, harcerze. Zdoby¬ 
wają cenne ipunkty dla swoich miejsco¬ 
wości ] ^irt. 


(mcfatywa rodzinnych spotKań zro¬ 
dziła się w Gminnym Ośrodku Kultury, 
który <t 2 ś«śa pod wodzą pani dyrektor, 

Mam Flihsztyn. 


Ha dhigo przed zasadniczą Imprezą 
czynione są drobiazgowa przygotowa¬ 
nia, próby i treningi. Wystąpić w pięk¬ 
nym Mifiluatrze w Rogoźniku to wielki 
zaszczyt Josi to nie tylko doskonała 
zabawę, sle i sprawdzian posiadanych 
umiofątiKióci, Zręczność z wiedzą me 
zawsze kbie w parze. Tym więcej emo¬ 
cji i dla występujących, ł dla widzów, 

W ostatnim turnieju wzięli udział 
ucznknrie skół z sąsiadujących ze sobą 
gmin' Tąpkowice i Psary. Odbiyweł się 
wialln kor^urs rysunkowy. Przed pra¬ 
wie T&hfiięoną widownią występowa¬ 
li tMwmm r recytatorzy. Były wesoło 
zawodfc biega no w workach, wzajem¬ 
nie iMHinO' się kisielom, piło na czas 
napofe przesz słomkę... Byb gwarno, 
weKóo,oetawie. Wszyscy umówili się 
na knle^, oczekiwane spotkanie. 



JERZY MAZUR 




Jeszcze pół szklanki i pięć punktów dfa ekipy 


Fot. autora 

'■ .--" “ ■ j 


KisM jest zupełnie smaczrjy 


Mazne już śpiewała, a ja za chwilą . 



c / 



Na początku lipca za kań czyi iś* 
my pubtika^ę ohszamiego spra* 
wozdartia z konferencii u rzeczni¬ 
ka prasowego rządu, w której 
uczestniczyła du^a grupa przed* 
stawideli czytelników naszej ga¬ 
zety. Odpowiedzi na trudne pyta¬ 
nia tak nazwaliśmy tę relację, 
w której przewinęło się wiele 
spraw ważnych dla Polski, a więc 
i dla nas wszystkich. 

uKiaćy odbąćzle s/ę następna 
konferencja i czy będą brać w niej 
udziai te same osoby co ostatnio, 
czy będą miały fę przyjemność in¬ 
ne miasta. Dlaczego większość 
uczestniczących to maturzyści 
i diaczego nie pozwaiade brać 
udziału nam, tym nieco młod¬ 
szym ? Przecież my znamy również 
probiemy ważne dia riaszych 
miast, znamy i swoje własne i po¬ 
trafimy to udowodnić. Dajcie nam 
tytko dojść do głosu/* Te zdania 
pochodzą z listu Darka Basiaka 
z Lublina. ^ 

Cieszy nas jego zainteresowanie 
sprawą, choć musimy wyjaśniać. 



KONFERENCJI 

Że na sali konferencyjnej znajdo¬ 
wali się uczniowie szkół podstawo¬ 
wych - w tym również rówieśnicy 
Oarka, piątoklasiści - I średnich. 
Kilku starszych uczestniczyło 
wcześniej w toczącej się na na¬ 
szych łamach w 1982 roku dyskusji 
pod hasłem „Jaka Polska?"''i dlate¬ 
go zostało również zaproszonych 
na spotkanie z ministrem Jerzym 
Urbanem. 

Bo właśnie jako podsumowanie 
dyskusji „Jaka Polska?" traktowa¬ 
liśmy tę nietypową konferencję 
prasową. Choć mamy świado¬ 
mość, że dyskusji tej zakończyć 
nigdy nie można. Że cięgle odpo¬ 
wiadamy na 10 podstawowe pyta¬ 
nie, nietylkozresztą w dyskusji, ale 
w naszym codziennym działaniu. 
I to drugie jest nawet ważniejsze. 

Przenieśmy więc dęg dalszy taj 
dyskusji do naszych codziennych 
rozmów I działań. A wcześniej po- 
j!najmy jeszcze fragment listu, któ- 
W spina jakąś klamrą dotychczaso- 
Jwe etapy naszej redakcyjnej dys- 


MARZENIA O DOMU 


Czy pamiętacie może jeszcze 
Adama Cenda? To jego list i jego 
wiersz opublikowany w „Świacie 
Młodych" na początku Jipca 1982 
roku zakończył kilkumiesięczną 
dyskusję pod hasłem „Jaka Pol¬ 
ska?"'. Dyskusja ta odżyła niedaw¬ 
no na nowo, a t Adam, piszący 
wtedy z Ułan-Bator, odnalazł się... 
w Szczecinie, gdzie studiuje medy¬ 
cynę. Odnalazł się i napisał po raz 
drugi. 

„Całkowicie przypadkowo kupi¬ 
łem „Świat Młodych" i nie mo¬ 
głem uwierzyć własnym oczom. 
Wznowienie dyskusji na temat 
„Jaka Polska?" zaczynało się od 
słów: „Ust Adama Cenda z Mon- 
goili..." Afie do wiary. Wydawało 
mi się, ze wszyscy już o tym za¬ 
pomnieli, a tu taka niespodzianka. 

Czasy się zmieniły. Skończyłem 
już dziewiętnaście iat i studiuję 
w Szczeemie medycynę. Rzadko 
zagłądam do „Świata Młodych", 
choć czasami wspominam tamte 
zwariowane iafa. 

Dzięki Wam za opublikowanie 
mego wiersza. Bo wtedy, dopiero 
wtedy zrozumiałem, jak to jest dla 
mnie ważne, jak ważna dia mnie 
jest Poiska. i tamten wiersz po¬ 
mógł mi w (ftidne; chwili i dał sity 
do waikt ze smutkami i kłopotami. 

Teraz jest inaczej. Moje marze¬ 


nia zmieniły się, stały się realnym 
życiem, życiem na co dzień, i razem 
ze wszystkimi spogiądam na ten 
świat z uśmiechem, bo uśmiechać 
się warto. Może kiedyś cały świat 
I uśmiechnie s/ę do każdego z nas. 

Jaka Polska ? Każdy z nas marzy 
, o swoim domu. Każdy go chce 
mieć: ciepły, gościnny, źyczUwy. 

> Więc Polska powinna być dla każ¬ 
dego z nas domem, którego ściany 
uchronią nas od smutków życia. 
Ale lo od nas zaieży. Bomy będzie¬ 
my budować ten dom. Więc zbie¬ 
rajmy cegły, cegły naszych serc 
i dom będzie zbudowany. Będzie 
taki jak my sami! 

Proponuję dwa hasła, które 
uczynią ten nasz zwariowany świat 
po prostu fudzkim: 

Uśmiechnij się do każdego 
i wtedy świat się uśmiechnie do 
Ciebie. 

Na śwracre jest dużo zła^ więc 
trzeba być dobrym. 

Na świecie - napisałem, bo nie 
tyiko Połska jest naszym domem, 
którym jest przecież również cała 
nasza planeta^ A więc dom w do¬ 
mu. l wtedy nawet najgroźniejszy 
huragan nie będzie dia nas 
groźny". 


dawna pragnę nau¬ 
czyć się jazdy konnej. 
Nie wiem jednak 
gdzie mogę fo zrobić. Bardzo więc 
proszę o tę informację oraz o poda¬ 
nie jakie trzeba sp^niać warunki 
(wieK wzrost} i He się płaci za taką 
naukę? 

Beata z Ostrowca 


OD REDAKCJI: Naukę jazdy kon¬ 
nej prowadzą ogniska TKKF i klu¬ 
by LZS oraz niektóre kluby istnieją¬ 
ce przy różnych instytucjach, .lest 
ich w kraju wiele, nie sposób więc 

◄ 

Filip tna dopiera 5 łat, a koń prze¬ 
rasta go dwukrotnta. Mimo to po¬ 
stanowił w ta wakmeja nauczyć się 
ieżdzić konno ł, jak widać, już 
oswoił się ze swoim wiarz- 
chowcem 

Fot. Maryla Żiełeniewfka 
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wszystkie w tym miejscu wymie¬ 
nić. Szczeg^owe informacje 
o nich można uzyskać w Wojewó¬ 
dzkich Zarządach TKKF i LZS. Ich 
adresy i telefony łatwo znaleźć 
w książkach telefonicznych dane¬ 
go województwa. 

W jednym z warszawskich 
ognisk TKKF poinformowano nas, 
że wymagań wiekowych nie ma. 
Od kandydatów wymaga się jed¬ 
nak co najmniej 140 cm wzrosUj. 
Nauka w tym ognisku trwa trzy 
miesiące - zajęcia odbywają się 
dwa razy w tygodniu - i kosztuje 6 
tys. złotych. Za pojedyncze, go- 
dzinr>e lekcje płaci się po 300 zło¬ 
tych. Te dane podajemy ^ylko dla 
orientacji ceny prawdopodobnie 
są różne, tak jak różne są organizo¬ 
wane kursy. Np.: w czasie wakacji 
w wielu stadninach prowadzone 
są wczasy w slodie. Coraz więcej 
Jest też prywatnych stajni, które 
prowadzą naukę lub wypożyczają 
konie na przejażdżki. 



fisze sprawy 



Przestroga 


Bardzo bym chciała, aby mój tist 
był przestrogą dla nastoletnich 
dztewci^ąt, wkraczających dopiero 
w „dorosłe życie". Zacznę jednak 
od początku. W tej chwili mam 17 
lat i jak mi się wydaje - całkiem 
bogatą przeszłość jak na ten wiek. 

Mając lat 16- poznałam miłego 
i przystojnego (co dla dziewczyny 
nie jest bez znaczenie) chłopca. 
Miał on wtedy 19 iat. Tylko tak naiw¬ 
nej dziewczynie jak ja wówczas, 
mogły imponować jego opowieści 
o zupełnie innym życiu, różniącym 
się^ o, iakże bardzo różniącym się 
od tego jakie prowadziłam. Alko¬ 
hol, papierosy, niewracanie do do¬ 
mu na noc (...). Po pewnym czasie 
i ja zapragnęłam tego zakosztować, 
jeden i drugi „cygar", a może słę 
jeszcze napijesz? Moja kochana 
mama zupełnie nie wiedziała co się 
ze mną dzieje. Nigdy nie sprawia¬ 
łam jej kłopotów, byłam dobrą i ko¬ 
chającą córunłą. Zawsze miała do 
mnie dużo zaufania, zaś ja wiedząc 
o tyrn perfidnie to wykorzystywa¬ 
łam obiecując: „Mamuś, to już się 
nie powtórzy, uwierz". Nadal jed¬ 
nak wracałam późno do domu, cza¬ 
sem „na drinku". Zrobiłam się [uż 
bezczelna, że potrafiłam palić pa¬ 
pierosa we własnym pokoju, wie¬ 
dząc że matka jest w drugim. A kic- 
ciy wchodziła do pokoju (nadymio¬ 
ne, popiełniczka na biurku, ja wy~ 
puszczam nosem kł^by dymu) nie 
próbowałam się nawet tłumaczyć. 
Przestałam się w ugóte uczyć* Po¬ 
wód t Proste, Paczka moich przyja¬ 
ciół (same „blue birds" - niebieskie 
ptaki, z gatunku tych co nigdzie się 
nie uczą, a do pracy też sli; nie 
kwapią) naśmiewała się ze mnie ja¬ 
ko z pilnej iiczenniry Prowadząc 
takie życie, nie zdawałam scibie 
sprawy jaką krzywdę wyrządzam 
matęe tojca nie mam, uniarł na raka, 
gfiy miałam f> lat). Wódka, papierro' 
sy, podchmieleni chłopcy z natręt¬ 
nymi łapami - to było na porządku 
dziennym. Nie było jeszt:zn za poż 
no, abym mogła /rozumieć mój 
błąd i na szczęście /rozumiałam, 
kiedy... mój chłopak zaproponował 
mi współżycie. Coś we mnie pękło 
i zerwałam z nimi. Wróciłam do 
matki. 

Na początku było mt bardzo cięż¬ 
ko. Mama straciła do mnie zupełnie 
zaufanie i nie mogła uwierzyć, że 
tym razem naprawdę się poprawię. 
Wcale się jej zresztą nie dziwiłam, 
tyle razy przecież jej to obiecywa¬ 
ła m, Po pewnym cza si e / orie ntowa¬ 
ła się, ŹŁ* taktycznie nigdzie |uż nu? 
wychodzę, sierłzę nad książką, 
zniknęły flaszki po i z winem. Co 
rzej było z papierosami. 

Dziewczynyl jeśli któraś zapali 
dlatego, aby zaimponować innym 
czy też poczuć się dorosłą, to niech 
się zastanowi, czy warto z tak błahe¬ 
go powodu szafować zdrowiem. 
Będziecie żałować, kiedy zauważy¬ 
cie, że ciężko się wam obyć bez 
tych paru „cygarów" dziennie. Tak 
właśnie było ze mną. Próbowałam 
to rzucić, ale nic z tego nie wyszło. 
Udało mi się jedynie ogrank/yć do 
dawki^ którą zaspokajałam nikoty¬ 
nowy głód. Zwróciłam się o pomoc 
do matki. Znalazłam się w odpo¬ 
wiedniej poradni i po miesiącu 
/wycięstwol Obetnie już od 3 mie- 
sięcy nie pałę, podciągnęłam się 
w nauce, c hoć rię/ko było mi odro 
bić kilkumiesięfzrn? /jleglr>ści, 
a pcjza tym... poznałam naprawdę 
miłego i fajnego chłopi a |cr' i fKłł 
torj roku starszy <«ie iTtnn-, a n.i 
imię tez mu Anrłfzej. iesi di^brym 
pr/yj.u ielem ł wii-m^ ze w irucJrin 
syluarp odwr^ji^ -up do mm*" 
|ilnc.ami. Co więce? w matit" ftv 
zy^^kalaru doskrsnaJi-gcj! przyjdciila 
a pL>wiemiis,i Nc i je^tł^rn -./czę 

„Nawrócoru" 

P.S. Fiardzo prfj^zę n wydrukowanie 
mojego Ifstu. Mo/e jakaś d/iewizy 
na znajduj*|ra ^lę w podobnej ^ylu 
atjs skorzysta z c udzycłł dośwrad 
Czert. 



















































Wspomnienie o trudnych 
początkach polskiej kinema¬ 
tografii —okresie słabo udoku¬ 
mentowanym - wywofała 
gruba przesyłka od czytelnika 
z Poznania. Jej zawartość 
okazała się niezwykle cenna 
i wzruszająca: były to progra¬ 
my kinowe sprzed czterdzies¬ 
tu prawie lat. ESfiewielu spo¬ 
śród Waszych rodziców na¬ 
wet pamięta, że kiedyś w ki¬ 
nie, tak jak dziś się to robi 
w teatrze, sprzedawano bo¬ 
gato ilustrowane fotosami 
programy. Spełniały one rolę 
reklamową, a zarazem uczyły, 
jak oglądać dzieło filmowe. 
Dziś mają wartość kronikar¬ 
skiego dokumentu, są śladem 
minionej epoki i z pewnością 
trzeba je uznać za kolekcjone¬ 
rskie a raczej archiwalne rary¬ 
tasy. Co więcej - nadesłany 
nam zestaw programów sta¬ 
nowi przegląd najciekaw¬ 
szych pozycji filmowych wy^ 
świetlanych w fatach czter¬ 
dziestych l naprawdę repre¬ 
zentuje gusty i zainteresowa¬ 
nia pubiiczności tamtych dni. 
Zapraszamy więc do niezwyk¬ 
łej wędrówki po kinach 
sprzed 40 lat. 


W 1943 r. na terenie Zwś^zku Ra¬ 
dzieckiego przy I Dywizji Wojska 
Polskiego powstała Czołówka 
Filmowa^ Za kamerami stanęli rrin in. Ale¬ 
ksander Ford, Władysław Forbeit, Ludwik 
Perski i Stanisław Wohl. Sami w mundu¬ 
rach, towarzyszyli polskim żołnierzom 
prowadząc kronikarskie dzieło. Rok póź¬ 
niej, w wyzwolonym już Lublinie, Czołów¬ 
ka przekształciła się w Wytwórnię Flfmo¬ 
wę Wojska Polskiego, I to był początek 
kinematografii PofskI Ludowej. 

Wojenne rany: wszystkie atelier i labo¬ 
ratoria fllnrtowe-zniszczone, sprzęt i urzą¬ 
dzenia “ zdewastowane lub wywiezione, 
kina w większości w gruzach, kadra fil^ 



KRYSIA . . — OanuJa Sioflarifca 
WITEK. . - Dułij-ńiki 

MALIKÓW A Jadwi^d CKajdocLo 
FREOEK ZIÓŁKO 

^ AdoH Ołunizo 
PAN RAQCA - Ldd^ik StmpoU^iiki 




FILM produkcji A M E R V K A Ń S K I E J 


według MOWEO ŁUPWIKASTAR^ 
SKIEGO o SCENARlUSZi ROMAN 
NiEWlAROWICZ I LUDWIK STARSKI 
o REŻYSER: MARIAN LEONARD 
ZDJĘCIA: SEWERYN KRUSZYŃSKt 
o MUZYKA: JERZY HARALD o 
TEKSTY PiOSENEKf JERZY JURAN. 

DOT I LUDWIK STARSKi. 


takim filmom jak: „Ludzie bez 
skrzydeł'" t „Milcząca barykada". 
Wydarzeniem była premiera 
w ogóle pierwszego na polskich 
ekranach fiEmu węgierskiego. 
,Gdzieś w Europie" w ret Geza 
Radyanyi bliskie było w swej poe¬ 
tyce włoskim filmom neorealisty- 
cznym, które w latach czterdzies¬ 
tych stanowiły objawienie artysty¬ 
czne dla widzów na całym świecie. 
Mawet kino argentyńskie było re¬ 
prezentowane w ówczesnym re¬ 
pertuarze poprzez film „Ałbemz"- 
btograficznej opowieści o wielkim 
kompozytorze i planiście hiszpań¬ 
skim. Przytaczam teń fakt jako cie¬ 
kawostkę, bowiem w ciągu nastę¬ 
pnych 20 Eat zdołaliśmy zobaczyć 
jeszcze zaledwie 8 filmów tej pro-, 
dukcji.. 


SKARB 




w ROLACH GtÓWNYCH; 
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PRZEBUDZENIE SREBRNEGO 


mówców - twórców f pracowników tech¬ 
nicznych liczyła zaledwie kilkadziesiąt 
osób. A ludzie, ciężka pracujący przy od¬ 
budowie kraju - spragnieni byli rozrywki, 
spragnieni właśnie kina. 

W 1945 r. działało w Polsce 409 kin. 
Każdy filnn był gorąco wyczekiwany I 
przyjmowany z entuzjazmem. Przez zruj¬ 
nowane, nędzne sale projekcyjne przewa¬ 
lały się tłumy. Każda zmiana repertuaru 
była wydarzeniem. Publiczność chłonęła 
to, co działo się na ekranie nie bacząc na 
marną jakość obrazu, na to, że źle słychać, 
że jest ciasno i duszno. 

Trudno wymlerrió wszystkie ówczesne 
bestsellery ekranu, bo repertuar zrnieniał 
się często i był zaskakująco bogaty. Nasza 
kinematografia wychodziła dopiero z po¬ 
wijaków, ale kinomani mieli co oglądać. 
Były to początkowo oczywiście filmy wy¬ 
produkowane jeszcze przed wojną. Jedy¬ 
nym wyjątkiem był wyświetlany już w 
1945 r. radziecki melodramat wojenny 
Iwana Pyrrewa z Maryną tadyniną w roli 
głównej pt, „O 6 wieczorem po wojnie". 
Został on zrealizowany jeszcze w czasie 
wojny i, opowiadając już wtedy o spotka¬ 
niu dwojga ludzi po zwycięstwie nad fa¬ 
szyzmem, miał podnosić widzów na 
duchu. 


R óżnorodność repertuaru kin tłuma¬ 
czyła nie tyiko potrzeba odrabiania 
wojennych zaległości, ale też 
ogromna chęć ludzi, by oczy f myśli mo¬ 
gły odpocząć od widoku gruzów I nie¬ 
szczęść.,. Nic dziwnego więc, że w progra¬ 
mach kin przeważały pozycje rozrywkowe 


I 

różnych kmematograłii. Dużym powodze¬ 
niem cieszyły się melodramaty, jak np. 
angielski film „Rosanna z Siedmiu Księży¬ 
ców", Bogactwem i kol o rem fascynowały 
amerykańskie filmy pełne tańca i muzyki 
w rodzaju „Belita tańczy" - o olśniewają¬ 
cej karierze łyżwiarskiej holenderskiej 
dziewczyny, która po zdjęciu kelnerskiego 
fartuszka stała się gwiazdą słynnej rewii 
na lodzie. Miłością publiczności cieszyła 
się też odtwórczyni innej\ chwytliwe], 
„kopciuszkowej" historii - świetna łyż- 
wiarka Sonia Henie, która zagrała w filmie 
„Dziewczę z północy". Młodzi I doroślljak 
przed wojną emocjonowali się przygoda¬ 
mi człowieczego króla zwierząt w filmie 
„Skarb Tarzana" z popularnej amerykań¬ 
skiej serii. 

Filmów amerykańskich w pierwszych 
latach po wojnie oglądaliśmy wiele. Do¬ 
cierały one do Europy wraz z amerykań¬ 
skim wojskiem, Kiedy dziś je oglądamy (a 
jest to możliwe dzięki projekcjom w kinie 
starych filmów Iluzjon) uderzają nas nie¬ 
poradności stylistyczne w napisach do 
tych filmów. Nic dziwnego, bo przygoto¬ 
wywane były do dystrybucji za Oceanem 
przez Amerykanów, w czasie gdy u nas 
trwała jeszcze niemiecka okupacja. 

Polacy zawsze lubili filmy francuskie, 
Po wojnie było Ich na naszych ekranach 
również wiele. Dwa z nich warto przy¬ 
pomnieć: nakręconą jeszcze przed wojną 
„Paradę natrętów" ze słynnym komikiem 
Noel-Noelem i ,,Potępieńców" - już po¬ 
wojenny film Renć Clómente, który okre¬ 
ślono wtedy jako „artystyczną analizę 
morafnego rozkładu niedobitków fa¬ 
szyzmu". 


E KRANU 


Filmy wojenne - rozliczające się z nie¬ 
dawno zamkniętym okresem - to inny 
zgoła nurt zainteresowań widzów tam¬ 
tych czasów, W 1949 r. wszedł na ekrany 
nakręcony zaledwie rok wcześniej przez 
Aleksandra Stołpera film wg powieści Bo¬ 
rysa Polewoja ,,Opowieść o prawdziwym 
człowieku", który przyćmił także radziecki 
przebój roku poprzedniego - historię żoł¬ 
nierza - „Aleksandra Matrosowa". Szere¬ 
gowiec o tym nazwisku w czasie ataku na 
niemieckie urnocnienie dopadł pierwszy 
bunkrów nieprzyjaciela i własnym ciałem 
zasłonił lufę morderczego karabinu ma¬ 
szynowego, dziesiątkującego jego 
oddział. 

Filmy wojenne innych krajów, które 
również z zainteresowaniem śledzili pol¬ 
scy widzowie były nieco inne. Triumfy 
święcił typowy ich przedstawiciel - an¬ 
gielski „Oflag XXVH" - dramatyczna 
i równocześnie romantyczna historia cze¬ 
skiego zbiega z nfemieckiego obozu kon¬ 
centracyjnego, który przebrany w mun¬ 
dur zabitego oficera angielskiego, z jego 
dokumentami, dostaje się wraz z jeńcami 
angielskimi do oflagu. 

Radzieckie komedie i melodramaty by¬ 
ły nie mniej popularne niż tego rodzaju 
flimy zachodnie. Choćby „Pleśń tajgi" - 
romantyczna komedia w kolorze - zasłu¬ 
żyła sobie na miano wielkiego przeboju. 


P rodukcja polska była w tym czasie 
mała, bo inna być nie mogła. Za to 
każdy nasz film przyjmowany był 
z bezkrytycznym wprost entuzjazmem. 
Do roku 1950,-kiedy to dorobiliśmy się 
imponującej liczby kin - 1376, odbyły się 
premiery czterech filmów fabularnych. 
Ich tytuły są wszystkim świetnie znane. 
Premiera naszego pierwszego filmu - 
„Zakazanych piosenek" Leonarda Bucz¬ 
kowskiego odbyła się w 1947 r. Następny 
rok zaowocował premierą „Ostatniego 
etapu" Wandy Jakubowskiej i pierwszą 
festiwalową nagrodą dla polskiego filmu 
fabularnego - Grand Prlx w Mariańskich 
Łaźniach. Rok 1949 - to już dwie ważne 
premiery: „Ulicy Granicznej" Aleksandra 
Forda i „Skarbu" Buczkowskiego. W cią¬ 
gu pięciu następnych lat liczba rodzimych 
premier już się potroiła. Zaczęliśmy liczyć 
się na światowym rynku filmowym. 

Polscy widzowie poznawali równocześ¬ 
nie zupełnie nowe dla siebie kinemato¬ 
graf ie. Młodą NRD - reprezentowała „Ro¬ 
dzina Sonnenbruchów" - nakręcona 
z udziałem naszej aktorki Aleksandry Ślą¬ 
skiej, w dwa lata po napisaniu przez Leo¬ 
na Kruczkowskiego sztuki„Niemcv". Kru¬ 
czkowski był zresztą współautorem sce¬ 
nariusza tej filmowej adaptacji. 


/ L co oglądali ci z Waszych rodziców, 

\ którzy byli wtedy małymi dzieć¬ 
mi? Mieli również w czym wybie¬ 
rać. Najpiękniejsze bajki, jak „Kopciu¬ 
szek”, „Złoty kluczyk", czy „Konik Garbu¬ 
sek" pochodziły z ZSRR. Ale i w Polsce 
odbyła się w 1947;r.'premiera pierwszego 
powojennego filmu lalkowego pŁ „2a 
króla Krakusa". Nie zabrakło też filmów 
przygodowych i egzotycznych, jak ra¬ 
dziecki film „Dusze czarnych”, australijski 
flłm „Maił detektywi" czy film o emocjach 
sportowych „Wielka nagroda" - produk¬ 
cji amerykańskiej, Zre^szt^ rygory wieko¬ 
we nie były wówczas przestrzegane tak 
surowo jak obecnie,,. j 

■ I 

Mimo tuz powojennej nędzy, trudności, 
konieczności cięż|<i6j pracy, oglądaliśmy 
wszystko co najlepsze w światowym re¬ 
pertuarze owego czasu; Szybko też doro¬ 
biliśmy się widzów nie, tylko zapamiętar- 
łych, a!e doskonale zorientowanych w os¬ 
tatnich osiągnięciach sztuki filmowej. 
Niestety, rok 7949, napięcia polityczne 
związane z tzw. zimną wojną zakłóciły ten 
harmonijny proces budowy repertuaru 
polskich kin. Filmy zachodnie zniknęły 
z naszych ekranów. Złota epoka dla kin 
i widzów powróciła dopiero w połowie lat 
pięćdziesiątych, kiedy to wszedł na nasze 
ekrany stary, zrealizowany j'eszcze w|l942 
r. film amerykański wg powieści Jacka 
Londona ,,Martin Eden"* Nosił on tytuł 
„Dziennik marynarza", 

1 

i znów powoli zaczął odbudowywdćsię 
program naszych kin - by już wkrótceąź 
po lata siedemdziesiąte uchodzić za 

ci wie najlep^, najwszechstronnief|4Y ■ 

repertuar na świecie... 


;‘ł/ 


Polubiliśmy kino czeskie dzięki sensa¬ 
cyjnemu filmowi „Tchórz" i opowieściom 
o okupacji ziem czechosłowackich - m. In. 
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z dr PIOTREM BYKOWSKIM 
roziT|awia Sławomir W. Malino- 
vysld 


Zartim zaczniemy mówić o dniu dzt- 
siekzym bacUń AnUrktykif krótki spraw- 
dzbn z hislorn- Wyraża pan na to zgodęr 

^ Przecież nie mam innego wyjścia... 


- Wobec le^o, dla ułatwienia, pytanie 
będde tylko jedno: jakie były pocz^lld 
p^boju lego kofitynentuT 


- Pierwsza wyprawa^ która zakończyła 
5 ię odkryciem brzegów Antarktydy miała 
miejsce w 1620 rok u. Zorganizował i ją dwaj 
Rosjanie: Michaił tazariewi Faddiej Bellin- 
gshausen. Oczom człowieka ukazał się 
wówczas po raz pierwszy łodowiec szelfo¬ 
wy, nazwany później imieniem dowódcy 
tej ekspedycji. W dziewiętnastym wieku 
b^o jeszcze wiele grup podróżników i na¬ 
ukowców w tamtym rejonie. 

Pierwsi Polacy dotarli do Antarktyki na 
początku naszego stulecia. Byli to: Henryk 



Całe swoje życie naukowe zwią¬ 
zał z morzem. Po ukończeniu Wy> 
działu Chemicznego PolKechnIki 
Gdańskiej przez 6 lat pracował na 
statkach rybackich. Badania pro¬ 
wadził w teningradzkim Instytucie 
Chłodnictwa (ZSRR) oraz w Glou¬ 
cester pod Bostonem (USA). Opu¬ 
blikował około 60 prac naukowych 
w kraju i za granicą. Najważniejsza 
z nich to „Technologia chłodnicze¬ 
go utrwalania surowców żywnoi- 
ciowych pochodzenia morskie¬ 
go". Był kierownikiem naukowym 
trzech wypraw na wody Anta rkty- ] 
ki. Dr inż. Piotr Bykowski urodzB ' 
się w 1933 roku w Warszawie. Jest 
zastępcą kierownika Zakładu Te¬ 
chnologii i Mechanizacji Morskie- 
, go Instytutu Rybackiego w Gdyni. 

Fot. S.W, Malinowski 



Arctowskr i Antoni Dobrowolski. Obecnie 
^obaj pałronują polskim stacjom antarkty- 
cznym. Jedna z nich zirajduje się na Wy¬ 
spie Króla Jerzego w Archipelagu Szetlan- 
dów Południowych, nad zitoką Admirali¬ 
cji, druga^ w tej chwili nieczynna, w Oazie 
Bungera, nad jeziorem Figurowym. 

Kolejnym, bardzo ważnym poznaniem 
tamtego obszaru Ziemi był słynny wyścig 
pomiędzy Norwegiem Roaldem Amund¬ 
senem a Anglikiem Robertem Scottem 
o odkrycie bieguna południowego. Zwy¬ 
cięży! Amundsen, niemniej trzeba docenić 
wielki wysiłek Scotta, który nie wrócił z tej 
wyprawy. Działo się tO w 1911 roku i wów¬ 
czas Zamknięta została heroiczna część 
odkryć polarnych. Teraz wygląda to już 
nieco inaczej. Technika poszła bardzo do 
przodu, dysponujemy niepOrównywaJnie 
lepszym niż kiedyś sprzętem. Pamiętajmy 
jednak o tym, że przyroda potrafi zaskaki¬ 
wać ńas w najmniej oczekiwanych mo¬ 
mentach, f w dalszym ciągu narażeni jes¬ 
teśmy na wiele nieprzyjemnych i niebez¬ 
piecznych niespodzianek. 

- Kto może obecnie zakładać w Antark¬ 
tyce sUcje badawcze? 

■ - Robić to mogą praktycznie wszyscy. 
Jest fó podstawa do ubiegania się o wstą¬ 
pienie do Układu Antarktycznego, którego 
członkiem od kilku lat jest również Polska, 
Zostaliśmy przyjęci jako trzynaste państwo 
w rokp 1977, jako czternaste została przy¬ 
jęta w dwa lata później Republika Federai-, 
na Niemiec. Są już następni chętni czeka¬ 
jący na uwzględnienie podań. Na pewno 
będzie ubiegała się o to Brazylia, która 
w sty^niu 19&4 roku założyła nie opodal 
naszdj stacji swoją - na razie letnią - bazę. 

ł 

— Ó iłe pamiętarn, Poł$ka stosunkowo 
od niedawna prowadzi na Antarktydzie 
systematyczne badania. 

^ Ma pan rację. Zaczęło się to w 1976 
roku, od wyprawy zorganizowanej wspól¬ 
nie przez Polską Akademię Nauk i Morski 
Instytut Rybacki. Była to pierwsza polska 
morska ekspedycja aniarktyczna. Później 
były następne. Pięć zorganizowano na 
„Profesorze Siedleckim^^, a dwie na „Pro-' 
fesorze Boguckim". Obie jednostki bada¬ 
wcze stan owi ty własność Morskiego insty* 
tutu Rybackiego w Gdyni. 

i 

- Kiedyś twierdzono, że Antarktyka bę¬ 
dzie wieEkini laboratorium, z czystym po¬ 
wietrzem i ^stą wodą... 



“ To co się tam dzieje, ma niewiele 
wspólnego z laboratorium. W tej chwili 
badania zmierzają do znalezienia odpo¬ 
wiedzi na pytanie, w jaki sposób, oczywiś¬ 
cie w granicach rozsądku, eksploatować 
jej zasoby, A są one praktycznie niezmie¬ 
rzone. Jeszcze o wielu bogactwach nie 
wiemy, to prawda. Ate jest tam przecież 
węgiel, jest ropa, jest żelazo. Są również 
ogromne zasoby żywe: ryby, foki, jest kiyt 
i są góry... lodowe. 

i ■. ’’ 

- To niejako tłumaczy dlaczego tak bar¬ 
dzo interesujemy się tym rejonem, pomi* 
mo oEbrzymlej odlegjold dzielącej od nie¬ 
go nasz kraj. Ale jakie mamy dzisiaj bezpo¬ 
średnie korzyści z tych badań? 

- Ryby antarktyczne po raz pierwszy 
pojawiły się na naszych stołach w 1976 
roku. Są to karguleny, nototenie, borele. 
Wszystkie posiadają bardzo smaczne mię¬ 
so, zresztą osobiście uważam, że są to 
jedne z najsmaczniejszych ryb na świecie. 

- Panie doktorze, mówimy o połowach 
ryb antarktycznych (porozmawiamy jesz¬ 
cze o krylu) - ale to przecież nie jest fi^en 
obraz tego, co robią polscy naukowcy 
podczas wypraw? 


“ W samej rzeczy. Charakterystyczną 
cechą naszych prac jest to, że staramy się 
badać ten rejon kompleksowo. Robimy 
wiele różnego typu prac, począwszy od 
badań mełeorologicznych, a na badaniach 
wody skończywszy. Systematycznie śle¬ 
dzimy trasy, którymi przesuwają się 
ogromne kor^centracje kryla. Skorupiak ■ 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


rm. H. ArctowskhgOt polska baza 
naukowa w Antarktyce 


W takiej scenerii okolic podbieguno¬ 
wych, gd^ w locie dominują tyiko dwa 
kolory: niebieski - nlebt, i - śniegu 
i lodUf najlepiej czują się ^ngwiny Adeli- 
mieszkeńcy tych nlego^nnych o-fcofic 

Fot. arehiwum 











Tego fąnwwego ćma,*kiedy do Chehrta weazh^ffohcy żołnierze, nikt z mieszkańców 
nie zepotnnt. Witano ich kw iitowk t cJite^ f T Łi ^ęłĄ 
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Polskie rodoys/ody 


i i 


RADOŚĆ TAMTEGO 



Z wyniosłej górki, miejsca spotkań młodzieży i dorosłych 
spieszących do stojącego tu kościoła można było zobaczyć jak 
niewielkim terytorialnie miastem był Chełm. Wiele drewnia¬ 
nych domów wrastało w ziemię, trochę zabytkowych budowli, 
głównie popijarskich, wyłaniało się z zieleni. Główną arterię 
miasta stanowiła ufica Lubelska z jej sklepami, wyższymi, 
murowanymi kamieniczkami. Najokazalszą dzielnicą byłatzw. 
Dyrekcja związana z PKP. ^ 

Choć nieduży/miał jednak Chełm niemałe tradycje kultural¬ 
ne. Tworzyły je dwa gimnazja, seminarium rtauczycielskie, 
jłceum pedagogiczne i teatr amatorski działający od początku 
stulecia. W 1933 roku dwaj nauczyciele szkół średnich: Kazi¬ 
mierz Andrzej Jaworski i Eenon Waśniewski założyli literackie 
pismo pt. „Kamena". Jak na powiatowe miasto nie było więc 
żle! 


L ongin Jan Okoń niewiele wtedy 
wiedział o historii Chełma, bylża- 
fedwie uczniem &2koły powszech¬ 
nej. Mieściła się ona w oddanym 
z okazji 10-Jecia odzyskania państwo¬ 
wości budynku przy ul. Starościńskiej 
(dziś pL Sienkiewicza). W jednym 
gmachu sąsiadowały ze sobą trzy 
szkoły. Na dole im. Tadeusza Kościu* 
szki, w irodku im. Kazimieira Wielkie¬ 
go (przeznaczona dla dzied żydow¬ 


skich), na górze jm. Grzegorza Piramo¬ 
wicza. Uczniem tej ostatniej był 
Longin. 

Przemysłu żadnego w Chełmie nie 
było. Od stuleci kopano kredę. Poczy¬ 
nając od własnych piwnic, drążono 
podziemne korytarze, które utworzyły 
pod miastem cały labirynt. W okresie 
wojen i najazdów służyły jako schro¬ 
nienie. 


Przejeżdżający, zwłaszcza na pery¬ 
feriach, samochód budził zaintereso¬ 
wanie. Chłopcy wciągali w nozdrza 
zapach benzyny: pachniała nowo¬ 
czesnością. Któregoś dnia Longin 
przyniósł dO szkoły model samochodu 
wykonany z tektury. Nauczyciefe nie 
chcieli wierzyć, iż jest to jego samo¬ 
dzielna praca. Podczas 2 -god 2 fnnej le¬ 
kcji zajęć praktycznych miał udowod¬ 
nić swoje zdolności. Konsternacja by^ 
ła duża - model numer dwa okazał się 
równie doskonałyl Nauczyciel przed* 
miotu, p. Żurawiecki, otoczył Longina 
względami, 

W szkole działało harcerstwo. 

on na leżał do zuchów. Gzyty- 
wał „Wilczka" wydawanego 
na kolorowym papierze jako dodatek 
do miesięcznika „Nasz Hufiec". Cza¬ 
sopismo było redagowane przez har 
CGrzy, uczniów szkół średnich i semi¬ 
narium nauczycielskiego. Najpierw 
miało zasięg powiatowy, następnie 
obejmowało całe województwo lubel¬ 
skie. W Chełmie, oprócz wspomnianej 
(do dziś wychodzące) w Lublinie) „Ka 
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teo tak nas interesuje, bo tworzy duże 
zmasowania. Dochodzą one nawet do kiU 
ku mi) długolci r wysokości 100 melrówf 
Często zdarzały się na „Profesorze Sie“ 
dfeckłm'' bardzo krótkie zaciągi krylowe^ 
mające po 30 ton. Poza tym badamy wszys¬ 
tkie czynniki związane z ekosystemem, 
przeprowadzamy badania fitoplanktonu, 
czyłi różnych orgarłizmów zawierających 
chforofil. Prowadzimy także szacowanie 
zasobów zarówno ryb jak i kryla. Jednak 
mimo to, o Antarktyce wiemy jeszcze bar¬ 
dzo małO- Są to przecieźogromneakweny, 
łniliony mil kwadratowych, tak że pracy 
starczy jeszcze na^wieie, wiele lat- 

- pan frzykrofnie w Antarktyce. Za* 
pewne nie obyfe się bez przygód... 

- A i owszem. Pamiętam, kiedyś posze¬ 
dłem ze swoim kolegą na wycieczkę 
wzdłuż Zatoki Admiralicji i z własnej głu¬ 
poty, bo tego inaczej nie można nazwać, 
zapomnieliśmy o pływach dochodzących 
(am do 2 metrów. Po kilku godzinach wra^ 
camy z eskapady i okazuje się, że już nie 
bardzo mamy którędy przejsći Mieliśmy 
do wyboru dwie drogi. Pierwsza wiodła 
przez lodowiec, w okresie letnim bardzo 
niebezpieczny dla spacerów, bo nagle 
można się znaleźć kilkadziesiąt metrów 
niżej^ w szczeltrife. Trzeba było więc wy¬ 
brać drugą drogę i sforsować lodowatą 
wodę. Wybraliśmy to ostatnie i brnąc za¬ 
nurzeni po pas dotarliśmy do naszej stacji. 
Wszystko skończyło się dobrze i nikt na¬ 
wet nie kichał. Tym niemniej zdarzają się 
również tragiczne wypadki. W 1S83 roku 
zabił się C bili jeżyk. Lecąc helikopterem 
dostał się w tak zwane „białe ciemności'^ 
Zjawisko to polega na^ odbijaniu się pro¬ 
mieni słonecznych od śniegu i lodu. Czło¬ 
wiek znajdujący się w Ich zasięgu traci 
orientację, nie wie gdzie się znajduje. Pilot 
wpadł prosto na łodowiec. 

- Badania, eksploatacja, tragedie, przy¬ 
gody - to jedno* Afe jest i druga strona 
medalu. Prawdę mówiąc/jestem przera¬ 
żony możliwością zamienienia Antarktyki 
w próbne bagno jak wybrzeża Europy 
lub Ameryki... 

- To zależy tylko od ludzi. Eksploatacja 
tego kontynentu nastąpić kiedyś musi, to 
jest dla mnie oczywiste. Musi tylko tutaj 
dominować mądrość oraz rozsądek. Rzecz 
jasna jeżeli chcemy jeszcze mieć jakieś 
strefy, gdzie woda i powietrze są czyste. 

- Bardzo chciałbym podzielać pański 
optyniłzm... 

(Gdańsk, marzec 1934 rj 


W następnym wywiadzie z serii „W krę¬ 
gu polskiej nauki'", dr Piotr Bykowski wy¬ 
jaśni Czytelnikom „ŚM'" dlaczego dotąd 
nie ma w sprzedaży osławionego kryia i jak 
przedstawia się aktualny stan badań nad 
tym skorupiakiem. 



„SERCE" 


Zdjęcia 

ZBIGNIEWA 

BISANZA 



po raz dwudziesty 



Przeszło ośmiuset wychowan¬ 
ków domów dziecka z województw 
katowickiegOj bielskiego i często¬ 
chowskiego zgromadził tegorocz¬ 
ny, tradycyjny Zlot „SERCE 
Przez cztery czerwcowe dni Ośro¬ 
dek Harcerski w Chorzowie roz~. 
brzmiewat radosnym gwarem, mu^ 
zyką i piosenką. 

Organizatorzy - Wojewódzki 
Społeczny Komitet Opiekuńczy 
działający przy redakcji katowic¬ 
kiej popoludniówkii populamegc 
„Wieczoru”, wspólnie z instruk¬ 
torami Katowickiej Chorągwi 
ZHP - przygotowali dla "uczestni¬ 
ków zlotu wiele interesujących 
propozycji. Pierwszy dzień upły¬ 
nął pod znakiem sportu. Nastę¬ 
pny, a była nim niedziela^ przy¬ 
niósł wyjątkowe atrakcje. Oto na 
gładkiej ścianie stanicy turystycz¬ 
nej ośrodka dali pokaz $wych wspi¬ 
naczkowych umiejętności członko¬ 
wie Harcerskiego Klubu Taternic¬ 
kiego im. Mariusza Zaruskiego 
z Katowic. W pawilonie widowi¬ 
skowym tymezsem opowiadali 


o swych książkowych przygodach 
znani i łubiani pisarze: Alfred 
Szklarski i Andrzej Zak. Były jesz¬ 
cze serdeczne spotkania z żołnie- 
rzanii ze Śląskiej Jednostki MSWj 
konkursowe tysówamc kredą na 
asfalcie;, wspomnienia ludzi 40-le- 
cia PRL, W poniedziałek uczestni¬ 
cy zlotu zwiedzili 14 miast wojewó¬ 
dztwa katowickiego^ poznawali 
niektóre zakłady pracy i gospoda¬ 
rzy regionu. 


Najprzyjemniejsze jednak by^ 
spotkania z wiernymi przyjaciółmi 
- daenmkaizami ;^^Wieczoiii”, 
pracownikami Kuratorium Oświa¬ 
ty i Wychowania oraz z sojusznika* 
mi z widu przedsiębiorstw i zakła¬ 
dów opiekuńczych. Poza uśmie¬ 
chem otrrymali oni od swych po¬ 
dopiecznych piernikowe serca - 
symbole wdzięczności za pamięć, 
i pomoc. 

(kk) 
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meny”, ukazywało się jeszcze kilka 
czasopism: „Zwieraadło", a potem 
^Kronika Nadbużańska”, którą wyda¬ 
wał Kazimierz Czernicki, własdde] 
drukarenki przy ul. Lubelskiej (roz* 
strzelany przez Niemców w 1941 r.). 

Rodzina Okoniów {ojciec sprzedał 
niewielkie gospodarstwo w pow, cheł¬ 
mskim i przystąpił do pracy w PKP) 
składała się z sześciu osób. Longin był 
najmłodszyrn synem. Często choro¬ 
wał, a spędzając z konieczności dużo 
czasu w łóżku - wiele czytah Nęciła go 
wszakże i piłka; ulica Ogrodowa, przy 
której mieszkali, wychodziła na łąki 
i pola. Plac. który do ulicy przylegał, 
gdy wykopano jesienią ziemniaki lub 
ścięto kapustę - zamieniał się w boi¬ 
sko. 0 piłkę zresztą nie było łatwo, 
podobnie rzecz się miała z książkami. 
Longin wypożyczał je z biblioteki j od 
kolegów, ale pragnął mleć własne. 
Czasem matka dawała się uprosić, ku¬ 
powała. choć książki były drogie. Duże 
wrażenie wywarł na nim ..Duch pusz¬ 
czy" w opracowaniu Anczyca, ..Hura- 
garł" Wacława GąsEorowskiego. trylo¬ 
gia Sienkiewtcza. 

We wrześniu 1939 roku przez Chełm 
przewaliła sfę cała masauctekinierów, 
Jechali furmankami, samochodami, 
szli pieszo. Niemieckie samoloty bom¬ 
bardowały dworzec kolejowy i maga¬ 
zyny, potem ze wschodu weszły od¬ 
działy armii radzieckiej, ale niębawem 
wycofały się za linię Bugu, W Chełmie 
zaczęły się rządy hitlerowskie, 

L ongin miał 12 lat. szkoły były nie¬ 
czynne. wszystkie zajęli Niemcy, 
uczył się właściwie sam, Z po- 
wteści historycznych wynotowywat 
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Oddzt^ Wojska Polskiego 
w dfodze na front przechodzą 
utkami Chełma w f944 r 


Pamiątkowa tablica na doma, 
gdae mieściła się siećBte 
PKWN w Chełmie (zdjęcie z hp^ 
catS63nj 


daty bitew i najważniejsze wydarze¬ 
nia, zeszyty pożyczał chłopakom. Kon¬ 
takt z harcerstwem, wprawdzie nie¬ 
długi, wpłynął na jego charakter: po¬ 
trafił skupić przy sobie grupę kolegów. 

Organizowali wspólne zabawy, roz¬ 
grywali zakazane przez Niemców me¬ 
cze piłki nożnej, urządzali przedsta¬ 
wienia. Salą prób i teatrem było Ich 
mieszkanie, Próbował też pisać, nie¬ 
które przedstawiema były więc adap¬ 
tacją powieści. Tak np. wystawili 
z chłopakami „Winnetou'" Karola 
Maya, 

Aoy nie trafić na roboty do Niemiec 
Lon g i n za re je stro wa ny by f w za kła dzi e 
fryzjerskim najstarszego brata. Takie 
zaświadczenie nie dawało jednak ża¬ 
dnej gwarancji, toteż e wiadomość 
o tym, że Niemcy wyłapują chłopców, 
którzy ukończyli 14 lat przestraszyła 
i jego, i rodziców. Cafe miasto było 
obstawione. Razem i kolegą postano¬ 
wili uciec. Przebrali się „za dziewczy¬ 
ny" i z butelkami na mleko w koszyku 
przemknęli tuż obok żandarma, Kiedy 
zakryło ich wysokie żyto, 3 był to gorą¬ 
cy czerwcowy dzień, schowali się 
w szuwarach i nad Uherką, chełmską 
rzeczką, przeczekali do zmierzchu. Do¬ 
brze zrobili, gdyż wywiezieni tego dnia 
znajomi chłopcy z tej samej ulicy nig¬ 
dy już do Chełma nie powrócHL.. 

O tym, że Longin pisuje wiersze 
nikt nie wiedział, była to jego 
tajemnica. Pewnego deszczo 
wegodma kolegom wpadł w ręce jego 
zeszyt. ByM przekonani, że przepisuje 
cudze utwory, wyrazili więc zdziwie¬ 
nie, że nie ma tam nazwisk autorów. 
Musiał się przyznać? Pożartowati 


okrzykując go poetą, ale gdy przeczy¬ 
tali kilka wierszy - spoważnieli; były 
wymierzone przeciwko okupantom. 
Postanowili je przepisać na luźnych 
kartkach i przykleić do ściany budynku 
zajmowanego przez gestapo. Ludzie 
przystawali, czytali, Niemcy zdzierali 
kartki. 

Przeżył bardzo ciężkie chwile. Zna¬ 
lazł się wraz z matką na targowisku, 
gdzie Niemcy spędzili przechodniów, 
by byli świadkami odstraszającej eg¬ 
zekucji, Jeden z rozstrzelanych „pol¬ 
skich bandytów” był niewiele od nie¬ 
go starszy. Zapamiętał ten widok na 
długo; matka zasłabła. 

Mieszkańców stworzonego przez 
okupantów getta wywieziono do obo¬ 
zu zagłady w Sobiborze, tylko niektó¬ 
rym Żydom udało się schronić w kre¬ 
dowych podziemiach... 

Chełm był świadkiem potworrtego 
losu. jaki cierpieli jeńcy radzieccy, kie¬ 
dy po napaści Hitlera na Związek Ra¬ 
dziecki w 194T r, powstały tu dwa 
obozy. Żywe szkielety prowadzor]e * 
przez Niemców do Kumowej Doliny 
budziły grozę wśród mieszkańców. 
Tuż za przejazdem kolejowym, gdzie 
brat miał zakład, wiodła codzienna 
marszruta jeńców. Longin razem 
z bratem kroili Chleb na kawałki, owija¬ 
li w gazetę i układali na trasie przejścia 
jeńców. Wielu ludzi czyniło podobnie, 
a!e była to pomoc bardzo nieznacz¬ 
na... Znikomej części jeńców udało się 
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Od A do Zbigniewa Hołdysa... 


O gitarze prawie wszystko 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Przychcdzi wreszcie hkt mo¬ 
ment, że trzeba zatożyć zespół. 
Zespoły najcząściei organizofo się 
według pewnego schematu. Je¬ 
den gra na głtarze, drugi gra bar¬ 
dzo słabo tub w ogóte, to się go 
bierze na basówkę, a temu, który 
nie gra na żadnym mstrumencłe, 
proponuje się perkusję. Zespół 
włącza wzmacniacze. Pierwszy 
werbeł to już są rumieńce, jeśfi 
słychać gitarę basową to już 
wspaniale. Często głtarzysta ba-^ 
sowy zaczyna grać na normainej 
• gitarze, to znaczy ha Jej ^erech 
, najjiiż^ch strunach, robiąc niską 
bat^ę pa wzmacniaczu. Z tego 
zespoliku ną pewno odpadnie pa¬ 
ru, łfrzy^ą następni, może znowu 
^paru odpadnie, ałe,.. w końcu ktoś 
zostanietwten sposób powstanie 
zespół. Teraz trzeba porozmawiać 
. 0^ }^rsztócie... Utarło się u nas 
j^aki^ przekonanie, że gitara jęst 
I prosem instrumentam, te właści^ 
"-^iejf^t to ^dinstrument, instru- 
na którym może grać 
byle nie fest,. Jest to 

^ . -m f 

/edenIz trudn^jszych instrumen¬ 
tów, wzglądu na to, te 

■tak szynie popularny ą jedno- 

. W 


1 czerwca tetewizja pokazała pierw* 
szy odcinek filmu dwóch takich, co 
ukradli księżyc/' Młodzi widzowie 
zwrócili uwagę, że grał i śpiewał ze- 
■ spół Lady Pank. AJe nie z zespołem 
o tym obrazie chcę rozmawiać, lecz 
z reżyserem LESZKIEM GAŁYSZEM.., 

- Czy obraz łilmcwy wiern y jast orYginElowi? 

- Jest to adaptae|3 „na wesoło" książki Kcmels Ma¬ 
ku szy ńs kiego. Scenariusz napisał Krzysztof Kowaiski, 
który oczywiśoie przeczytał tą powieść i “ szczerze 
mówiąc-nie był nią zachwycony. Postanowił za pro pa¬ 
nować swoją wersją przygód Jacka i Placka... 

^ ...których grają.., 

- ...no właśnie.^ Chodziło o znalezienie nicbanalnycn 
głosów, odpowiadających cechom charakierologicz¬ 
nym obu chłopców. Zrealizowaliśmy dialogi metodą 
presynchronów^co znaczy, że n^ejpierw rragraliśmydia- 
logij do których wykonano animacją, Dziewięciu anima¬ 
torów w ciągu ośmiu mfesiący zrobiło ponad 20 tys. 
rysunków! Długo szu kałe m wykon a wcó w głównych ról, 
starając sią znaleźć aktorów o charakterystycznych, 
ostrych głosach. Zależało ml na zaakcentowaniu zdecy¬ 
dowanych osobowości obu chłopców, którzy powinni 
dosłownie roznosić ekran. I znalazłem! Jacka gra Ewa 
Szykulska, Placka - Dorota Stalińska... 

— Strona dźwiękowa tego fitmu jest więc ważna 
(dialogi, muzyka), zaraz do nh) wrócimy, atę chyba 
fednak obraz,.. 


- Jest to oczywiście film rysunkowy,, wiączaczęliśmy 
od scenografii. Trzeba byłe stworzyć świat baśni, po¬ 
przez odpowiednią stylizacją rzeczywistości. Najbar¬ 
dziej realistyczn,y jest pierwszy odcinek, którego akcja 
rozgrywa sią w rodzinnym miasteczku chłopców, Na¬ 
stępne odcinki bądą coraz bardziej baśniowe... 

- ,„co obiBcujasz lako autor oprasowanh piastycz- 
nagp? Czy Ty także wpadłeś na pomysf zaproportowa-i 
nie współpracy zospcio wi lady Pank? 

- Od początku słyszałem w tym filmie zespół rocko¬ 
wy. Należało tylko wybrać właściwy... Chodziłem na 
koncerty, słuchałem płyt, śledziłem program radiowy. 
Zespół Lady Pank podobał mi siąze wzglądu na repertu¬ 
ar, w którym dominowały utwory o zdecydowanej linii 
me lodycznej. Pro p on o wał m uzy ką ostrą, p rzysta jącą d o 
osobowości bohaterów,|ednocześnie barwicą, świeżą, 

- i zespół lady Pank WBz/adi do studia... 

- Muzyką skomponował Jan Borysewicz, teksty pio¬ 
senek napisał Andrzej Mogielnicki. W nagraniu brał 
udział cały zespół. Zapisaliśmy ponad 20 minut muzyki 
- myślą o pierwszym ocfdnku, trzy piosenki i osiem 
fragmentów instrumentalnych. Piosenki stanowią nie¬ 
jako kom^entarz do akcji filmu, oddają nastroje i emocje 
pary bohaterów. 

- SerlzK.O dwóch takićh, co uktadil księźyc^'^ (o*., 

- .„siedem 30-minutowych odcinków zrealizowa¬ 
nych w Studio Miniatur Filmowych w Warszawie, Owa 
dalszo odcinki postaramy slą skończyć na początku 
przyszłego roku. 

- A kiody ukaże się płyta z najciakawszymi piosen¬ 
kami? 

- Kiedy - nie wiem... Czy sią ukaże-też nie wiem,., A 
powinna? 

- ???????? 


Z Leszkiem Gafyszem... 


D yi/a tygodnie temu mćwi- 
Jrimy o tym, jak zdobyć gi¬ 
tarę, nawąt wtedy, gdy nie 
można jej kupie w sklepie. Zachę¬ 
całem do majsterkowańia.,. Dziś 
chciajem radzić, co robić, gdy ma¬ 
my już gfterę, koledzy także. Trze¬ 
ba pomyśleć o jakimś pomieszcze¬ 
niu na próby. Piwnice odpadają, są 
za małe... Pozośtają kluby, świetH- 
ce, domy kutturjA Jeśli nawet kie¬ 
rownictwo takiego domu fruftary 
nie odniesie się do waszej propo¬ 
zycji pozytywnie, ppstaraicie się je 
przekonać, na przykład obiecując 
przygotowanie programu na jakiś 
przegląd czy etimmacje. Jeśli bę¬ 
dziecie bardzo chcieli grac, nie 
wierzę, żeby ktoś Wam w realizacji 
Waszych marzeń przeszkodził. 
W domach kultury są przecież tak¬ 
że instrumentyi Pamiątajae, trze¬ 
ba o nie dbaćl Jeśli je zniszczycie, 
tó ich nie będzie - po prostu. Po¬ 
zostanie opinia, że d młodzi za co 
się wezmą, to zaraz zniszczą... 
Wszyscy Wasi następcy będą mieli 
zamkniętą furtkę. 


cześnie otwiera fah często /y- 
dziom drogą do popularności, 
opanowują go tudzia żmudną pra¬ 
cą w sposób wspaniały. A ta 
żmudna praca to już są konkrety,,. 
Żeby zostać dobrym gitarzystą, 
trzeba się dowiedzieć przede 
wszystkim co fo znaczy. Trzeba 
się dowiedzieć, który z gitarzys¬ 
tów może być dla mnie wzorem, 
czyje dokonania mogą być impo¬ 
nujące. Początki fo zawsze ta¬ 
kie: kolega koledze pokazuje parę 
akordów, za pomocą tych akor¬ 
dów uczymy się grać parę piose¬ 
nek. Wystarczy, żeby ktoś opano¬ 


wał cztery akordy - wtedy może 
zagrać akompaniament do pia- 
senkt Często jednak na tych czte¬ 
rech akordach muzyczna edukacja 
się kończy... Jedni kończą, drudzy 
zaczynają,' Kupują podręczniki, 
choćby pana Powrożniake, stare 
jeszcze sprzed paru iat. Znajdują 
w nich podstawy, M/szystfto to, co 
początkujący gitarzysta - amator 
wiedzieć powinien. To prawda, że 
nie znajdzie w nich nic dla siebie 
muzyk rockowy, ale... muzycy roc¬ 
kowi też muszą pamiętać o właści¬ 
wym ułożeniu ręki, trzymaniu gi¬ 
tary... To się tak wydaje, że wiesza 
się ją na sznurku, ona dynda i jakoś 
się rra niej gra. Nie jest to instru¬ 
ment lekki. Można go powiesić 
tak, że po paru minutach będzie 
się czuło na ramieniu potworny 
ciężar. A ręka? Można ją ułożyć 
tak, że mięśnie będą pracowały 
znakomicie, lub inaczej, że grać się 
na gitarze po prostu nie da. Cza¬ 
sem młodzi gita rzyści m a ją za wie¬ 
szaną gitarę bardzo nisko. Wyglą¬ 
da to może oJrazala, ah... utrudnia 
taka pozycja grę palcami lewej rę¬ 
ki. Oo tego tematu wrócimy za 
tydzień... 
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zbiec, pizyłąciyli sią do partyzantki, 
większość nie przeżyła obozu. Przez 
krematorium w Borku poszH na tam¬ 
ten świat i żotr^ierze ze zbuntowane 
włoskiej arrnti. 

K iedy łatem T944 roku zaczął się 
zbliżać front i od wschodu naras¬ 
tał huk dział, mieszkańcy zostaii 
spędzeni do kopania rowów. Przeżyli 
jedno „radosne bombardowanie" 
z odrobiną trwogi, rzecz jasna. Żadna 
bomba radziecka nie trafiła w miesz¬ 
kalny dom. Zbombardowany został 
niemiecki magazyn żywnościowy, ko¬ 
szary i tory kolejowe koło dworca. 
Wielu ludzi uciekło na wieś. Orvpozos- 
tał z ojcem i bratem, by pilnować mie¬ 
szkania. Siedzieli całą noc z 20 na 21 
lipca w ubfantu, czekając r»a żd^enia. 
Niemców w mieście już nie było, tabo¬ 
ry przejechały dzień wcześniej, cho¬ 
dziły tylko słuchy, że Chełm jest zami¬ 
nowany. Świtało właśnie, gdy siedzą¬ 
cy przy oknie ojciec zawołał: „chodź, 
zobacz!'^ 

-i 

Na niskich, stepowych koniach ulicą 
Reformacką jechali żołnierze radziec¬ 
cy. Ojciec chciał ich poczęstować pa¬ 
pierosami, wyszedł przed dom. Od¬ 
mówili. Powiedzieli że za nimi idzie 
polskie wojsko. 

W Chełmie zrobił się ruch. Prawie 
wszyscy wylegli na ulice... Kiedy 
wkroczyły oddziały 1 Armii Wojska 
Polskiego, ludzie rzucali się żołnie¬ 
rzom ne szyję, płakali. Gdy w ogród¬ 
kach zabrakło kwiatów, zrywano co 
było pod ręką, nawet kwitnące kartof¬ 
le wtykano w łuty automatów. 

Widok polskiego munduru ściskał 
krtań. Nikt z łudzi, którzy to przeżyli, 
nie zapomni Chełma z pierwszych dni 
po wyzwoleniu. 

Tekst Manifestu pierwszej władzy 
wykonawczej, wydrukowany został 
w nocy z 21 na 22 lipca w tej same] 
drukarence (już własności Marli Sol¬ 
skiej), gdzie przed wojną łamano 
,iKronikę Nadbużańską". Longin prze¬ 
czytał ten afisz przytwierdzony do ta¬ 
blicy ogłoszeń przy ul. Lubelskiej. 

W domu rozgorzała dyskusja. Jaka 
to będzie Polska? 

(Pokończenie opowieści 
w następnym numerze.) 

ANNA GRZYBOWIECKA 
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coś dła Siebie. 
waKaoyjny oopoezynek umożliwi 
wielu z Was spokojne porównanie 
dwóch niemal jednakowych obrazków. Kto chce na* 
prawdę połamać sobie głowę, temu radzę zaintereso* 
wać się „kwadratowym podziałem/' Dla najmłod¬ 


szych mam dziś fokomotywy. No, to jadziemy - do 


soboty I 


BEN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 



Na kominie prawej lokomotywy masz także wpisać 
liczbę. Jaką? Myślę, że sam ją znajdziesz, gdy dokład¬ 


nie zbadasz wzajemne związki między liczbarni nB 
li pierwszej lokomotywie. Bo układem liczb na obu 
I lokomotywach rządzą te same zasady. 


i KWADRATOWY PODZIAŁ 

.1 



■ Podziel ten kwadrat, złożony z 169 małych kwadra- 
V cików, na 11 kwadratów. Pamiętaj - kwadraty mogą 
się stykać bokami i wierzchołkarni, ale powierzchnia 
! żadnego z nich nie może zachodzić na powierzchnię 
drugiego. 
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ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Podsłuchałem taką rozmowę dwóch chłopców: 

“ A więc jesteś w naszym klubie szachowym dwa 
razy dłużej ode mnie? 

- Zgadza się... 

- A dlaczego mówiłeś mi kiedyś, że należysz trzy 
razy dłużej niż ja? 

- Przed dwoma łaty to była prawda! A dziś tylko 
dwa razy... 

I JUŻ wiedziałem, ile lat każdy z nich należy do klubu 
szachowego. A ty? 




20 

RÓŻNIC 


Tylko 20 drobnych 
różnic istnieje mię¬ 
dzy obrazkiem z le¬ 
wej, a obrazkiem 
z prawej strony. 
Znajdź je, zaznacz 
ołówkiem i porów¬ 
naj z rozwiązaniami 
za tydzień. 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 484 

SZYFROGRAM 




Odgadnij 16 wyrazów o po¬ 
danych znaczeniach, zastąp li¬ 
czby literami, a te ż kolei prze¬ 
nieś do diagramu i odczytaj 
rozwiązanie - fragment wier¬ 
sza Tadeusza Kubiaka j,Tu 
wszędzie Polska”. Rozwiąza¬ 
nie przebij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adre¬ 
sem; „Świat Młodych”, Mo¬ 
kotowska 24, 90-561 Warsza¬ 
wa, „Zadanie premiowane nr 
434”. 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) ... Odrodzjcnia Polski = 37 
- 14-^4^75-12-20 

2) wieś na wach. od Koście¬ 
rzyny; w zabytkowym 
dworku Wybickich Mu¬ 
zeum Hymnu Narodowe¬ 
go = 53^85-2-10^8- 
24-42-, 

3) rzeka płynąca malowni¬ 
czym przełomem przez 
Pieniny = 6-32-19-17 
-99-11-68-, 

4) jezioro^ przez które prze¬ 
pływa Wda = 41-27-3- 
13-65- 16-50 

5) górskie, to np. Rysy, 
Mnich, Świnica = 23-28 
-J5-69-47-34-Ć2 -, 

6) węglowy - rozwinięty na 
Śląsku, stoczniowy - 
w Gdańsku = 9-18-101 
, 5 - 36- 73-53 - 54 -, 

7) część Duszuik-Zdroju 74 : 
stacją klimatyczną l schro¬ 
niskiem PTTK ,,Orlica” 
(lub skwer) = 87-29-22 


-79-25-31 -39-89- 
100 

8) wraz z Gdańskiem i Sopo¬ 
tem tworzy Trójmiasto - 
l_S6-43-43-52-70-, 

9) miasto z największą w Pol¬ 

sce fabryką nawozów azo¬ 
towych (woj. lubelskie) = 

45 _ 57 _ 46 _ 60- 51 - 
102 -, 

10) słoneczny - jeden z wielu 
eksponatów w jędrzejow¬ 
skim muzeum im. Przy¬ 
pkowskich = 103 - 35 - 
26-S5-33-, 

11) miasto wojewódzkie nad 
Czarną Hańczą = 63-81 
-82-95-61-94-4<5- 


12) popularny szczyt tatrzań¬ 
ski (1909 m) = 76- 88- 
30-74-7-72-80 

13) forma turystyki szczegób 
nie popularna wśród mło-' 
dzieży, polegająca na nie¬ 
odpłatnym korzystaniu 
z napotkanych po drodze 
pojazdów = 105-97-56 

-,91-83-96-98-38-, 

14) podnieta, bodziec = 77- 
44-90-67-21 -93 

15) imię Orzeszkowej = 40- 
92-59-84-64-, 

16) jeden z wielu wierszy napi¬ 
sanych przez Kochanow¬ 
skiego po śmierci córki 
Urszuli ^ 66 - 71 - 78 - 
104 -. 
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i rewolucji. Lęk przód ludźmi, hałasem i światłem. Że Goethe? A skąd 
wiesz, co mówił przedtem? 

Postinawiamy - to zhaczy kierowniczka postanawia - jeździć do 
szpitala co drugi dzień. Jutro Bożenka, potem Marysia, we środę ja. 
Dostałyśmy jedną stałą przepustką na okaziciela, z którą o każdej 
porze dnb i mocy wpuszczą nas do szpHala na salę, gdzie leży pani 
Wilgoń. Boję się. Nigdy nie byłam w szpitalu. Raz tytko w domu 
starców, pamiętasz? Z chórem szkolnym, w ramach akcji „pomagaj- 
nny ptakom przetrwać zimę", jak mówiła, zła jak szerszeń, Pacynka. 
Nie fozumieliśmy tej nagłej I niedobref złości, dopiero później... 
Jeszcze dziś nie mogę o tym spokojnie myśłeć. p,S 2 ła dzieweczka do 
laseczka ..." i te twarze, oczy, uśmiechy... A ich ręce, pamiętasz? 
Dobry Boże —prosiliśmy wszyscy W duchu—daj nam kiedyś zdemate¬ 
rializować się po prostu. Bez wstępnych procesów niszczenia. Słu¬ 
chaj. otii musiełt być bardzo starzy! Przecież pani Wilgoń wygląda 
normalnie! Źe patrzę inaczej? Być może. 

• « « 

Tymnesern, tak jikpę nagłe, przyszła wiosna. Na stałe, nie z krótką 
wizytą i przez pomyłkę. Niebo - ledutka farbka do bteiizny rozcien- 
czona błesidefn, chtnury - młędutkie baranki, przerywana smużka 
skołtur>k>nej wełny. Krzycząca zieleń w rowach i pod płotem, i jej 
delikatne odbicie na gał^iech drzew. Zatrzęsienia zapachów, świat- 
b i wrzasków oszalały^ z radości dzied. Okna otwarta jak w czerw¬ 
cu, Jadźka... nie, nie ta nasza, tej nie ma, rnówię o zwykłei Wożnia- 


kównie, grozi, żo ona wszystkim pokaże i przyjdzie jutro do szkoły 
w „marnym" swetrze. I bez pończoch. WariatkaI - piszczą dziewczy¬ 
ny. - Chcesz się rozchorować? - Wy się rozchorujede, nie fal - 
odkrzykuje Jadźka „Woźniakówna^^ już z drogi. I przyszła? Nie wtem, 
Katarzyno. Pewnie nie. Matka by nie pozwoliła. 

pierwszy raz mam lekcje do wpół do jedenastej. Trzy, zamiast 
zwykłych sześciu. Kierowniczka zmieniła plan, byśmy mogły, w usta¬ 
lone dnie odwiedzin, wyjeżdżać wczute} do Warszawy. Dziwuie 
jest nie zrywać się na terkot dzwonka,a spokojnie siedzieć w domu, 
wrzucać na siebie płaszcz, łykać herbatę, chwytać tamto i owo, 
i wychodzić ze szko^ jakby nigdy nic. Ten spokój mija już za bramą. 
Czeka mnie trudne zadanie. Bóg wie, czy mu sprostam. Bama 
Bożenka patrzyła, słowo daję, jakby niepewna i na wszelki wypadek 
kazała łyknąć meprobamat. Świństwo podobno, ale ma stawiać na 
nogi najbardziej zdesperowanych. Nie za mocne? - zawahała się 
Mania. Nie miały pojęcia. Kierownkzka zażywa i nic: połknęłam i ja. 
Rgę mocne, im dalej od Nowej, tym mi straszliwiej i byłe jak. 
Układam sobie w głowie rozmowę, reakcje, zaplanowałam nawet 
pomoc dla chorych obok. Ot, taka głupia bezradność i obawa przed 
tym, co ma być. Jem wciśniętą mi przez Mańkę karrapkę z jajkiem, 
kanapka staje mi w gardle, kruszę dokładnie chłeb i jajko wróbłom, 
masłam packam pałce, potem chustkę. Czekam na poc^g, Elziś jest. 

Warszawa kojarzyła mi się dotąd z wycieczkami. W d^ń zwiedza¬ 
nie, wie^orem teatr, „F&eczpospoiłta zaplad'^ Audersklej, „Powrót 
posła", „Burza" i „Król Lear", wcześnie] „Sukces Anny Sabo" fnie 
mam pojęcia czyj), „Uciekła mi przepióreczka" i „Ulica Anny Ruden- 


ko". Na „Annie..." jedni spali, inni flirtowali bez słów, Pacynka miała 
nreodgadnloną minę I przymrużone oczy, ja z Kaśką zgubiłyśmy się 
w szeptach za filarem. Michał gapił aię na ten fUar cały czas (byt to 
czas mój i Mtchata), Alka nie było jeszcze na święcie^ po ,«Annie,„" nie 
było omówienia ani klasówki. Za to „Sułkowski", a potom „Maze¬ 
pa"! Chło-paki robili miny i ruszali ramionami, że niby wielkie rzeczy 
i w ogóle dobre dla bab, Pacynka mdlała z przeżyć artystycznych, my 
kochaliśmy się w jednym I drugim. ' 

Warszawa to też modne duchy tamtejszych dziewczyn, jakieś 

niebywale piękne pantofle, śmiałe grzywki (za jeden kosmyk udąty 
nad ucheih Teresa wyledeła z lekcji po matkę jak strzellf),. denkte jak 
mgiełka nylony noszone bezwstydnie i bezczelnie na co dzień. 
Chowałyśmy w tramwajach nogi pod ławki, e na ułlcy udawały, leeo 
tam; Kaśka nawet ochlapała specjalnie błotem jedną taką. Ty głupia 
gówniaro! ^ wrzasnęła paniusia wyglądająca jeszcze przed chwlfą na 
socjalistyczną ministrową z zepsutym samochodem i szoferem na 
zwolnieniu lekarskim. W Warszawie „tamci" chłopcy zaglądali nam 
w oczy i cmokali - albo z zachwytu nad naszą uroc^ albo z przerażę* 
nia pensjonarsko - potulnym wyglądem. Nasi chłopcy mówili, źato I 
drugie, ale na ruchomych schodach jacyś tam (studendf - jękr>ęta * 
Staśka, faktycznie mieli białe czapki, a jakże) zaśpiewali „ale babkll 
o ranyl" Nawet Marian bez uszu i słuchu przyznał, źę czuć w,tym 
śpiewie było olśnienie, więc por6źowIełyśmvzdumy,a nasłprzettall 
nas popychać i mleć za nic. 

. Cdn. . 
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KOMPUTER WYKO 
NAĆ AWNEWR 
NA ORBITĘ! 


^ SŁUCHA) BART 
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rNIEPOWOŁANE ' 
OCZY DOJRZĄ SlA 
DY TECHNIKI 
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ŹRÓDŁA ENEROII ' 
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JESTEŚMY W SEKCJI 
^ECHNICZNEJ, JAK WIESZ 
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9f^ l^ciA termitOw^ 
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Wydawca RSW „Prasa-Kslątka- 
Ruch'". Młodzieżcwa ' Agęncj a Wy¬ 
da wnicja 00-5^4 Warszawa, ul. Ko¬ 
szykowa 6 A. Telefony: Dyrektor 28: 
09-73. Dział Wydawoiciy:,29-35-52L 
informacji o warunkach 1 terminach 
prenumeraty udzielają ws^stkfe 
Oddziały RSW „Prasa-łfeiążks- 
Ruch'' oraz lif^ęd y pocztowe. . 
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NIEZAPOMMU 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 

REPORTER przeprowadza wywiad z disk-|ockeyam; podsu¬ 
wa imi mikrofon i pyła: 

- Lud^ia mówią, że od muzyki dyskotekowej ghjchme sią 
szybko. Co pan o tym sądzi? 

- Prosie?t 


KAROLEK poszedł do sąsiada poskarżyć się na swego kolegą 
z klasy. 

- Panie Kamiński, Felek chodzi do pańskiego ogrodu na 
gruszki! 

- A skąd wiesz, Karolku? 

- Już sią tam cztery razy spotkaliśmy... 



MłHnowtid, zsctelcawiony dziwnii tńszą, zajrzał do kłasy 
I prz«z sjparę w drzwiach. I w te p^y do kiofowniczkil 

JM 2 ĆZ 4 rtiyślałyimy, że nk to, bo gdyby, to od Podsia- 
dtycK dattiy ktoś zn^.nCierdwn łezka trochę nerwowo chodzi po 
kaiKoł«rfi, ale to zwyfdy mały niepokój, nic eie przecież nie stało, 
zaraz pó^ tam Bożenka t Marysią i okaże się, ia staruszka po prostu 
zaspała. 


... Wiesz, te białe samochody z czerwonym krzyżem, co przyjeżdża¬ 
ją do chorych, są bardzo głośne, a ludzie w nich siedzący obojętni 
i małomówni. Pan doktor zajmuje ważne miejsce obok kierowcy, 
który jest równocześnie sanitariuszem, i może ten ma w oczach 
trochę ludzkiego uczucia. Tym uczuciem jest ciekawość. Za chwilę 
■t ona gaśnie, i nie ma już nic. A potem karetka odjeżdża. Gapie się 
rozchodzą, cała wieś ma o czym rozmawiać do wieczora. Dzieci 
mówią jeszcze na drugi dzień. Że nie było dziś - wczoraj lekcji 
i ciekawe kogo dadzą na zastępstwo. Pewnfe Mariannę, bo młoda 
i ma dużo czasu. O rany, lepsza pani Wofińska, nie dusi tyłe 1 nie 
zadaje, co innego jej teraz w głowie, nie szkoda. Faktycznie, a co 
będzie, jak i ona odpadnie? Niedługo już, no nie? 

Widzisz, jak gładko można przejść z odchodzenia w czas teraźniej¬ 
szy, w „być'7 W jednym zdaniu. Ile pani Wtlgoń ma lat? Nie wiem. 
Chyba siedemdziesiąt trzy. Ja też do niedawna myślałam, że to dużo. 
Teraz, kiedy jej u nas nie ma, zrobiło się dziwnie pusto i wiesz, to 
straszne, że coś bardzo ważnego, najważniejszego może zależeć od 
czegoś tak zupełnie bezsensownego jak czas. Topowinr^o wypływać 
z jakości, z tego, co tkwi w ludziach mocno i jest cenne, nie uważasz? 
No, bo pomyśl - nie ma kogoś, kto byt dobry, mądry, prawdziwy, 
przed ki m musi ełaś się mm ien ić, gdy zła pał cię na Mam stwie - i co d o 
tego mają lata? 

Kierowniczka nie wróciła jeszcze. Chodzimy od okna do okna, od 
jednych drzwi do drugich. Może pójść do nioj do domu? Może już 
jest? — podsuwa niepewnie Łodzią. Jest blade, jakaś szara koło ust 










i ma zupełnie zgaszone oczy. Odwracamy wzrok, gdy pan Wofmski 
niezręcznie pomaga jej podnieść się z ławki. Siedzimy w pustej 
klasie, jest wieczór i żadnej nłe chce się odejść do domu. Malinowski 
przycupnął w kącie i patrzy po nas z zawstydzonym współczuciem. 
Pójdę ja - mówi. - i zaraz tu wrócę. 


Wiesz, kto zajął się Pikusiem? Zabtełło. Otworzyłam już usta do 
nieartykułowanego dźwięku, ale, szturchnięta bezlitośnie mocno 
przez Mańkę, kontenmpiuję w ciszy pierwszą wiosenną muchę łażącą 
niemrawo po ścianie. Masz rację, Marysiu - mruczę w bok (takie 
„Marysiu'' doprowadza ją do ciche] wściekłości, o czym wiem dosko¬ 
nale} - ale nta musisz zaraz łamać mi żeber. 

Posiadłowa pwsprzątełs pięknie pokój pa nf Wilg o ń. Lodzie podaro¬ 
wała prymulkę, najładniejszą serwetą Bożeny przykryłyśmy stół, na 
szafce postawiły największy z dużych flakon „Brokatu", ulubionych 
perfum staruszki. Niech czekają na nią... A co mam pisać, Katarzyno? 
Na co jest chora? Niemądra jesteś. Na zmęczenie, serce, brak nadziei, 
niewydolność krążenia, zniechęcenie, na czekanie na nic. Na starość. 
Na obojętność i zapomnienie o rzeczywistości. Przeniesienie się 
w przeszłość. Pamięć o dniach sprzed pierwszej wojny światowej 


Dokończenie na str. 7 











































































































































































































